
u - .  2 S 8  X I ! . Lwów, niedziela 30 czerwca 1907.
Ceny prei msrsty:

n 'c  Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
Zcl cos zienr.ą d w u k ro tn ą  dostawę 
do dorr.u dopłaca się 6 0  halerzy.

Z prz es; łk a  poczt, w kraje: 
m onarchii: 

miesięcz-2.C -O h.j| iz-krot. 3K. — h. 
kwartał. J  K 5 0  h. II w/syłką Cf K. — h. 
rocrn.e 3 0  K. — h. fl pocitow. 3 B  K. — h.
W Niem czech: niiesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya. Adminirtracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19

wycftiodzi 3  rszy  d&emnie

Wydani poranne.
Ceny og&jsr-eó.

(inseraty) za 1 wficsss 
p ó t o w y  lub jego miejsce 2 0  fesŁ 
N o & s f t tn e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  he i t r iy .  
N ekroiogia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i to .  wiadomości po t Kor. zaw.ent*. 
Di otusb og łoszen ia  sta wyraz 6 h  
najmniej SÓ halerzy. Wyrazy grub- 
szein pismem liczą się podwoinse.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. po^ołudn. 6 h. z przesyłką to  h 
Nr. poranny 4  h. z przes/>ką 6  h. 
Drobnych rękopisów ni< zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych naieży adresować do Rec. kcyl S tów a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przeupłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacve 
uorasza się nadsyłać pod adresem: A dm nhstracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegram ów  S łow o Lwów. — Nr. teleionu Redakcyi 541, Administracv: 740.

W y d a w c a ;  i n ż y n i e r  W A C L i i l '  11’f l L S k I . R e d a k t o r  n a c z e k a j :  Z Y G M F S T  , W A « l U i i V S K &

k a l e n d a r z  l w o w s k i .
N iedziela 30  czerw ca .

I r a l o n a :  Rzym .-kat. Dziś: F  6 do św. Wsp. S. P. 
ju tro : Teobaida O. — Gr.-kat. Dziś: 1". N. 1 W. S. S. 
Hł o. Jutro: 18. Leoniya,— Słow. Dzis:_ Cichosława. Ju ­
tro : B gusława

Wscnód słońca 4'08, zachód 7'57.
P o c ią g li  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas środkow o-europejski): lo  K rakow a 8'25*, 
8-40, 2-45 6-15, 7-05*, 7-20, 11 ,2 45*, 3 .45; io  Rze-
szowa 4'05; do Podw ołoczysk 6 ? 0 ,10*5, 2'17*, 7'—, 11 13; 
do Czernic n iec-Ickan, 640, 9'20, F55*, 10’40, 2‘51* ; do 
K ołom yi 2 2 5 ; do S tryja 1L30; do Law ocznego 7 30, 
2’30, 6'25; do S a irb o ra  ó'—, 9'05, 4 3 0 ,10*51; dc Jaw o ro ­
wa 6’58, 6 3 0 ; dc Rawy, S okala : 012, 7 10, (1135 każdej 
niedzieli tylko Jo  Rawy); do B eł-ca 11*05: dc S tan is ław o­
wa: 5'50. do H usiaty t a: 620, 215*. 1115; do Brzuchowic 
i2'41, 2'28, 3’45, 5 45, 8'34, do  Janow a 940, 335 a w niedz. 
i kat. święta o g. 1 35 dc Szczerca lu.45 w niedz. i święta 
rzym.-kat.; do Lubienia 240 w niedz. i rzym. kat. święta.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór ao 559 rano) drukowane czarno.

Redakcya „S łow a P olsk iego" otwarta codziennie oa 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i ud O-te, dc S-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelry przyjmuje od godz. 10 do 11 -tej rano.

K ln ą c ą  r E L  O ssolineum : Birlioteka o-
twarta codzi ennie oa 9—2; muzeurr w dni p ^ -s z .  (prócz 
ponieaz). od 9—1 .iaato we wtor. i piąte! od 3—3 w nieaz. 
1—1. B iblio teka U niw ersytecka codziennie od godziny 3 do 
11 i od 4—7 pcocuai u codziennie prócz soboty. M uze­
um Dzieduszyekich (Teatralna 18) w niedz. od g. 10—1 
(1 piętro), w czwartek od g. 10— 1 (I i II piętro) w inne 
dni za zgtoszeniem prócz soboty. — B iblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyekich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10— 2 
prócz piątku. — M uzeum  przem ysłow e otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny 10—1. B iblio teka B aw orow skkb (Ujejskiego 
2) codziennie od g. t —7 z wyjątkem czw artków .-  Biblio ­
teka Paw likow skich vul. Trzeciasb Maia 5,1 środy, socoty, 
i nieuziele oa ,1—1?. -  B ibliot Pali* 10—1. i ód 4—8 w, 
w nitJzielę, Doniedz. i święte od 10—1. Ijt-ibj. 7. Szewczenki 
(u l ica  Czarniecicies o 26) —o (prócz nieaz. i św. ruskich). 
Bibl. Narowiiego Gom n (Teatralny 12) w e  w terki, środy, 
piątki, sobot.. s —'•? i 3—6. — B iblio teka gm iny w yzna­
niowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. _j otwarta co­
dziennie z w yją tk iem  piątku i roboty od g. 5—8 wieczór. 
B iblioteka publiczna 1 .  S. L. (Trzeciego Maja 5, I p ) 
otwarta coaziennie 5—7 oopoc. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w ooł. — Polskie Muzeum szkolne (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątid 3—5 pop.

t t  y t t  u tn ie .  W y s t a w a  w Tovarzystw ie 
przyjaciół s z . jk p ieunych  (Muzeurr przemysłowe, codz .  
od ’g. 10—4. Opłata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
oO h., (studenci 20 bal). — G a i e r y a  m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmacnu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 z w y j ę k ie m  p o i . iea z ia łk ó w  Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., miuóz. szkol. 20 h.

T ea tr  m iejski. O godz. 7'30 wiecz. ostatnie przed­
stawienie w tym sezonie: „ Kub kaw ilerów “ , komedya M. 
BałuckiegT. Ostatni występ M. Frenkla.

Święto Sokole.
Sokolstw o polskie uroczyste święci św ięto — 4 0  

lecie M acierzy Sokolej. Ze w v -s tk ic h  krańców kraju 
zleciało się nasze ptactw o, aby .obecnością swą uczcić 
M acierz, aby cieszyć się z nią wspólnie, w spólną rad o ­
ścią. A w radości tej i nasza stolica szczery wzięła u- 
ćział i całe,m sercem  pow itała gości serdecznych, co 
w mury jej zlecieli. .1 sm etek był w te) radości, brak 
nam było tych, najmłoaszycn sokołów  naszych, lecz naj- 
gc-ęcej może kochanych, najbardziej oczekiwanych, od 
których chcą nas oddzielić murem nieprzebytym , którym  
przem oc brutalna nie dozwoliła brać w tent święcie u- 
działu. I sm ętek ten brzemieniem zawisł nad całą u ro ­
czystością. Biły serca dum ą i radością na widok zastę­
pów dziarskich sokołów , lecz równocześnie na widok 
luki w tych zastępach j  żal ściskał, tłum iąc wiszący na 
ustach okrzyk radosnego powitania.

Wzięła w tej uroczystości udział nietylko stolica, 
lecz kraj cały. Reprezentacya polska w parlam encie spe- 
cyalną uenwałą wydelegowała na Zlot delegacyę, złoco­
ną z posłów dr Głąbińskiego, dr. Buzka, dr. Tom asze­
wskiego, W iącka, Fiedlera, Zam orskiego i dr. Małacho- 
skmgo; w mundurze sokolim , jako prezes gniazda zale- 
szczyck.ego zjav ił się p Tadeusz Cieński, ośw iad­
czając prezesowi Sonoła-M ucierzy p. Czarnikowi, że re ­
prezentuje na Zlocie Radę narodow ą, przybył m arszałek 
kraju hr. Badeni, z członkiem wydziału krajow ego dr. 
Jahlem i liczne grono posłów sejmowych, w licznym 
komplecie staw iła się reprezentacya m iasta z prezyden­
tem  Ciucncińskim i odu wiceprezydentam i na czele, re­
prezentanci prasy, między innymi prezes Tow arzystw a 
dziennikarzy polskich radca dworu Krechowiecki, redak- 
toi W asilewski i in ,, deiegacye licznych Tow arzystw , 
między innemi S traż ogniowa ochotnicza „S okó ł“ pod 
kom endą p. M ajewskiego, k tó -a . brała udział również 

pocnodzie i w. i.
P rzystro iło  się m iasto na pow itanie gości. Wiele 

dom ów dekorow ano —  a wszędzie na każdem  prawie 
okr.ie czerwienią się kartki iluminacyjne, powiewają 
wszędzie cnorągwie o barwach narodowych i barwach 
m iasta.

Jasny, słoneczny w stał dzień wczorajszy, na nie­
bie bez cnmurki jasne weszło słońce, jakby i ono brało 
udział w ogólnej radości. O d wczesnego rana na uli­
cach ruch olbrzym ,. Ze wszystkich stron m iasta ciągną 
grupami z kw ater sokoli na boisko, gdzie już o goazi- 
ni: 6 rano rozpoczęły się zawody okręgów  w ćwicze­
niach wolnych i próby ćwiczeń. Napływa na boisko 
i puoliczność, zaimująca trybuny i grom adząca się oko­
ło ogrodzenia boiska, ja d ą  w kierunku boiska dorożki 
i powozy długim, coraz gęstszym korow odem , wozy 
tram w ajow e od rana zapełnione po brzegi nieprzerw a­

ną falą ciągn ie publiczność W szystko d a iy  na mszę 
połow ą.

M sza połow a. W ręczen ie  daru  h o n o ro w eg o .
O koło g. 10 wszystkie trybuny i droga, okakiiąba 

miejsca przeznaczone na ćwiczenia, zapełnione gęsto pu­
blicznością, bez przerwy napływającą. Tłum y publiczno­
ści zD.erały się także za ogrodzeń,era boisKa w parku 
Łyczakowskim .

W pośrodku trybun na wzniesieniu stanąi oltaiz 
D ołow y, pod nam iotem  z druperyi o barwach narodo­
wych. Po obu bokach nam iotu widnieją herby, Biały 
o rz e ł na am arantow em  tle  i P o g o ń ."

(Jbok  nam iotu zajął miejsce chór „Echa" pod ba­
tu tą  dyr. Galla, z przeciwnej strony boiska zajęła miej­
sca na trybunie orkiestra. U wejścia na senody wiodące 
do ołtarza zajęli miejsca reprezentanci władz, korpora- 
cyj i tow arzystw

W reszcie odezwał się srebrny głos dzw onka, za­
brzmiały poważne tony pieśni. O dkryły się głowy. Roz­
poczęła się msza św. w czasie której na przemian śpie­
wał chór „Echa" i grała orKiestra. Mszę odpraw iał ks. 
p rałat Lenkiewicz.

Msza skończona. Chór zaintonow ał „Boże coś 
P o lskę". Pieśń podchwyciły tłumy i potężnie popłynęły 
ku niebu dźwięki modlitwy.

Przebrzm iała pieśń. N a ustawionej w pobliżu 
o łtarza trybunie mówców ukazał się ks. biskup B a n- 
d u r  s  k i,

Z ust złotoustego mówcy popłynęły natchnione
słowa.

„Zwyciężają narody —  mówił —  które są silne, 
upadają te, które nie potrafią przełam ać swej słabości.

Byliśmy na-ooem  potężnym, byliśmy potęgą —  
a upadliśm y, bo Dez sił była Polska, bez sił w roku 
Kościuszkowskim , bez sił w r. 1831, bez sił w roku 
1863, w sierpniu 1864 r., kiedy ostatnich naszych pię 
ciu zostało rozstrzelanych w W arszawie.

Jakto bez s ił?  B ez sił ten naród potężny, znany 
na całym świecie, naród, który by! przedmurzem chrze­
ścijaństwa i całą zachodnią Europę potężną, pancerną 
piersią osłaniał?

P o  roku 1863 na pogorzeliskach, na świeżych 
pobojowiskach, w kraju krwią zoroczonym  zdało się, 
że w szystko stracone. Kruki czarne w ołały: śm ierć w am '

Aż o to  w kilka lat potem wyleciał sokół, który 
zadz.uóać miał tego kruka, co wołał śm ierć 1 G arstka 
ludzi dobrej woli podejmuje pracę pod hastam i: „w zdro- 
wem ciele, zdrowy duch“ , „w jedności siła“, „silni du­
c h e m '. Bo tego silnego ducha Drak w narodzie, nad 
którym  się czarne skrzydła rozpostarty , Kiedy orzeł 
w pętach, sokół wylata i chce mu śpiewać pieśń wol­
ności i niesie hasła „w jedności s iła“, „silni duchem ", 
w zdrowem cieie, zdrow a ausza".

14)
E M I L  S A N D T .

O l ?
P rze io ży la  Alirja Św iderska .

(Ciąg dalszy.)

—  Kiedy tak spadam y —  szepnął jeden z ludzi 
do tow arzysza —  wydaje mi s ;ę zawsze, że jafcsś ręka 
przesuwa mi się po karku do góry, tak aż po czub­
kach włosów.

—  Tak. I mnie też zawsze dreszcz przebiega.
—  S top! — rozkazał Rusart. —  A potem  je­

szcze trzysta m e tró w !
„ P a x “ leciała na dół. W wysokości dwustu me­

trów  zatrzym ała się i kom endant wraz z obom a ofice­
rami badać zaczęli powierzchnię m orza.

Leżało pod nimi, niby bladozielona, z lekka wzbu­
rzona masa szklana. Było tak przejrzyste, że widzieli, 
patrząc tak z góry, każdą nierówność dna. A na po­
wierzchni sDokoinie. Zaledwie ’u i ówdzie zaperlił się 
biały szlaczek piany.

N a krańcach widnokręgu majaczył zarys lądu, 
znajdowali się bowiem niedaleko ujścia kanału La Manche 
i w oddali m igotała Dunkierka.

W prost pod nimi widać było na falach dwa okręty, 
pancernik angielski i krzyżownik, oba bez ruchu. Między 
niemi kołysała się na kotwicy łódź ratunkow a kompanii 
pó łnocnej; w przejrzystej wodzie widać było dokładnie 
ciemny łańcuch aż do m ie lc a , w którem  kotwica zaryła

się w ziemię. A tam  w głęb na dnie, przygnieciona 
ciężarem wody, spoczyw ała na jeanym boku łódź to r­
pedowa, jakby skulona i głębokim ogarnięta smutk.em,

Rusart spojrzał na swoich wiernych.
—  Spróbujem y —  oaezw ał się Frank ze czcią, 

ale i z glębokiem  przekonaniem .
—  I wydżwigniemy —  dodał W itt, patrząc nie­

śm iało w oblicze w oaza.
Ten zimny był i surow y jak zwykle, gdy szło 

o dokonanie wielkiego czynu. Ze ściągniętemi brwiami 
przeprow adzał snać w myśli jakiś rachunek.

—  , obliczoną jest na najwyższy wzlot 8500 
m etrów —  odezwał się głośno —  położenie łoazi wi­
dzimy, głębokość w iadom o z geografii, a  ciężar wudy 
wypchniętej obliczyć można ła tw o , według typu łodzi. 
O  trzydzieści m etrów  n a d , powierzchnią wody „ P a x “ 
będzie miała dość siły, jeżeli ją nastawimy na siłę 
3400-m etrow ą. A zatem , panou ip, na posterunki. Całą 
załogę puścić w ruch.

Rozległy się sygnały i w krótce dno „ P a x “ znalazło 
się na równej linii ze szczytami okrętow ych m asztów. 
Na pokład wysunięto wielką tubę do rozm owy.

Z dołu oddawna obserw ow ano to  dziwne zjawisko. 
W szystkie lunety skierowane były na zniżającego się po­
tw ora napowietrznego. K om endant pancernika angiel­
skiego ze zdumieniem obejrzał się na naczelnego oficera.

—  Ruchy m a dow olne? 1
— Bez kwestyi I
—  N arodow ość! P izedew szystkiem  musimy stw ier - 

dzić narodow ość.
— O  ile się zechcą przyznać...
W *ej chwili ze mgły oddalenia wynurzył się pa 

row ec pasażerski. Biało D om alow any, o żółtym  kominie, 
z daleka już lśnił naa wodą w prom ieniach stonecznycb.

O d wyczyszczonych jak lustro w entylatorów  szedł biasK 
oś'epiający. Był to  parowiec kołowy i szedł mocno pc 
chylony na jeden bok, jakby mu tam  ciężył ładunek. 
Jedno koło było głęboko zanurzone w wodzie, a drugie 
zaledwo muskało ją z wierzchu. 1 tutaj zauważono zja­
w isko napowietrzne. W szyscy stłoczyli się na jeden bok 
pokładu, wlepiając w ,.P ax “ nieprzytom ne oczy. Służba 
okrętow a musiała w sposób brutalny rozpędzać pasaże­
rów , grożąc im, że statek  przewrócą.

Tym czasem  „P ax“ zniżała się szybko. Im bardz.ej 
się przybliżała, tem łatwiej m ożna było ją obserwować. 
I zdumienie wciąż rosło.

Nie baion-to, nie łódź powietrzna, aie kolos, k o ­
los istotny, który jak przeolbrzymi jakiś ptak wielo- 
skrzydły spadał w prost między pancernik angielski, 
a zbliżony doń krzyżownik.

A j„dnak przez najostrzejsze nawet szkła niemożne 
było na tym statku bajecznym dostrzedz śladu ludzkie 
istoty.

Pasażerów .e now oprzybyłego okrętu stali jak za- 
hypnotyzowani. N iektórzy wyglądali nawet wprost jakby 
im się rozum pomieszał. Dwoje tylko pomiędzy nimi 
stanow iło wyjątek.

Byłto młody człowiek o twarzy sympatycznej i e- 
p '"  nej, a zdradzającej przytem wyraźny typ słowian 
si doda dziewczyna nader podobna do niego z tw a­
r z , , chociaż bez tego  typu. Najwidoczniej przyrodnie 
rodzeństw o. On tulił ją do siebie z braterską tcoskliwo 
ścią. O na jednaK zdawała się na niego zagniewana.

Podczas kiedy na statku zaczęto dostrzegać pier­
wsze oznato czegoś dziwnego w powietrzu, ci UwCje 
stali na koucu pok>adu, zaięci żywą rozm ow ą.

(C  A *.)
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Żołdak tylko z hartował ciało, bohater tylko doda 
ducha. A nie tylko hartować ciała, lecz bohaterski®  
sposobem  ducha dodać, wzbić się ponad ziemskie m ro­
wisko miłością Ojczyzny, miłością wszystkiego, co pol­
skie. Silnych dłoni, ram ion, sd rozumu, wiary trzeba, 
ale największa siła, to  siła ducha, rw ącego się do wol­
ności, gdzie świtu brzask —  wolności, wolnej od ego­
izmu, a lotem, co dąży do w szystkiego, co piękne, co 
zlachetne.

Brakło karności —  sokół zaczyna do karności za- 
rawiać. Bod hasłem „równi z równym i" idzie łączyć 
szystkie stany, pod hasłem „Bóg i O jczyzna" pójść 

iaiej i równać te różnice, jakie s ą ;  „jednością silni, 
dni duchem, miłością Bcga i O iczyzny!"

I od tego gniazda lwowskiego wyszedł apel po 
■dej polskiej ziemicy, w Galicyi i pod knutem carskim 

i pod stopą krzyżaka, pod hasłem w „jedności siła", 
ibv w narodzie hart woli wyrabiać, uczvć sie łam ać 
ze słabością.

Poszły ie hasła, 40  lat mija, a dzisiaj patrzymy 
na tysiące ludzi wszelkich stanów, zszeregowanych pod 
t :mi hasłami. Rozumieją je dziś już włościanie, zaczy­
nają rozumieć robotnicy. Dalby Bog Najwyższy, aby na- 
ód cały zszeregował się pod temi hastam i.

Gdy tyle tysięcy, pod temi hasłami zszeregow a­
nych, zebrało się dziś w stolicy kraju, zdaje mi się, że 
widzę naszych rycerzy —  rycerzy ducha, silnych w iarą, 
miłością Boga i Ojczyzny i niczego nie pragnę, tylko, 
aby ten silny duch rozwijał się na pożyteK tej ziemi 
naszej, żebyśmy w chwili, kiedy w róg woła „bezsilni", 
ł :bość złamali, a sokole skrzydła zm ienią nasz los.

I tu wołam błogosławię W as na daisze działanie 
Mą Boga i O jczyny!"

W modlitewnem jakiem ś skupieniu słuchały tłum y 
nrzemówienia. Przy ostatn.ch słowach ugięły się kola- 

jakby chciano przyjąć słow a idącego z trybuny bło- 
g-rdaw ieństwa.

Zabrał głos prezes SoKola-M acierzy dr. C z a r- 
i i k , w krótkiem  przemówieniu witając przybyłych na 

oczystości jubileuszowe.
„G ość w dom, Bóg w do .n“ —  tern staropol- 

iem powitaniem witam wszystkich, którzy przybyli na 
a-ze święto. Temi słowy witam, aby wyrazić, że chce- 

e j ' Was tak ugościć, jak tego dusza pragnie. Witam 
c; tern sercem  wszystkich, czy w mundurach sokolich, czy 
w sierm iędze".

„A kiedy jesteśm y tu zebrani —  mówił dalej — 
to myślą sięgam y poza nasze boisko -  do tych, któ­
rych tu nie widzimy, a tak radzi widzieć, do tych bra­
ci, którym dziś nie wolno razem z nami cieszyć się na­
szą radością. Zwracamy się do nich mysią, zwracają się 
i oni do nas myślą, więc choć nieobecni ciałem, są du­
chem między nami i razem  jesteśm y, choć riam razem 
być dziś nie wolno*.

W spomniawszy następnie o głębokim żalu, jaki 
przenika tutejsze Sokolstw o na widok prześladow ań, ja ­
kimi chcą stłumić w zarodku ideę sokolą w zaborze ro ­
syjskim i pruskim, stw ierdził mówca, że ciosy te będą 
dla Sokolstw a polskiego pobudką do dalszej, tern go ­
rętszej, tern wytrwalszej pracy.

„N a cześć tych — . kończył —  co tylko duchem 
tu obecni, na cześć braci w Poznańskiem  i Królestwie 

gdziekolw iek są, wznoszę okrzyk : Niech żyją !“ .
Imieniem Związku tow arzystw  soKolich przem ów ił 

następnie prezes Związku dr. F i s z e  r.
„Powitałaś nas, Macierzy sokola, przez usta pierw sze­

go ze synów, powitałaś nas gorąco, serdecznie, jak wita 
s,ę tych, co serca i myśli najbliżsi, bo ze serca i myśli 
wiodą swój rod!

My przejęci ao  głębi uroczystością chwili, stajemy 
o to  i otaczam y Cię synowskiem kołem, pełni radości 
i smutku pełni. ,

Radość rozpiera nam serca, gdyż rozurmemy to 
dobrze, jak z dumą spoglądać musisz na te latorośle 
swoje, takie liczne, takie jedną myślą przejęte, takie 
z krwi i kości Twoje...

Ale i smutku przygniata nas brzem ię, gdyż nie 
można otoczyć Ciebie takiem  kołem, jakiem byśmy o to ­
czyć Cię pragnęli, jakie odpow iada w rzeczywistości do­
robkowi myśli, k tórąś Ty pierwsza wypiastowała w swej 
duszy i jak ewanielię narodow ą wzniosła daleko do naj­
dalszych zakątków  ziemi polskiej, poza głębie oceanu!

Nie masz między nami nario-vnych i w codziennej 
walce w ybróbow anych synów Twej myśli z prastarych 
gniazd lechickich, nie masz najmłodszej, a takiej gorą­
cej braci naszej z królewskiej W arszawy. Jedni ulękli się. 
musieli się ulęknąć żelaznej postaw y odwiecznego wroga, 
który szuka pozoru, aby zgnieść i rozprószyć, co po­
ważna praca lat wielu stworzyła i utwierdziła, drugich 
rozprószył bezmyślny ukaz „pobratym ca", który wpa­
trzony w blaski betlejemskiej zorzy słowiańszczyzny, 
słucha podszeptów  jej H eroda i gasi z największą dla 
siebie krzywdą najczyściejsze tej zorzy prom ienie!

I może stać się, że w jednym zaborze, gdzie życie 
sokole poddane jest drapieżnem u nadzorowi hakaty, będą 
powtarzały się coraz większe bezprawia, przemieniające 
pow agę togi sędziowskiej we wstrętny łachman oprawcy, 
a w drugim zaborze zamilknie ruch, który zapowiadał 
świetny rozwól sokolstw a, ale nie zginie, nie zaprzepaści 
się myśl nasza przez to , że będzie musiała zejść do pod­
ziemi, zbyt silne bowiem w społeczeństwach tamtejszych 
zapuściła korzenie, iżby je wydrzeć mogła ze serc tych 
społeczeństw przeceniająca swą inoc pięść krzyżacka 
i bezmyślna, na własne swe ideały rzucająca się dłoń 
kacapska!

Równocześnie z takiem , <. konieczności podziemnem 
bojowenT.tn kieli sokolej spada na nas, na nasze gniazda 
"i.;!'' , ;,!>-■ ?n?. ąc-y ulg i dyspens obow iązek przyspie- 

1 nogo rżenia i pogłębiania tej idei w spoleczeń- |

s ta je  naszem. Czterdziestolecie so k d stw a  polskiego nie 
powinno nie śmie być przejściem w stan spoczynku, 
w stan niewinnego flirtu soko lego ; powinno ono być 
i będzie punktem dla nowej walki, dla nowych zabie­
gów, dla nowej Drący, o tyle łatwiejszej, że nie brak 
jej prawie półwiekowych doświadczeń i poparcia, zaso­
bów i mocy, zwycięstw i wawrzynów 1

O to  leżą odłogiem przed nami ogrom ne przyszłej 
pracy naszej obszary! O to  krocie tysięcy dusz polskich 
nie słyszały dotąd ewanielii naszego zakonu, o to  w drn- 
gich krociach tysięcy ty ch dusz zasiano chwasty, które 
trzeba wyplenić ao  ostatniego żdzoła, do najm arniej­
szego z ia ren k a ! 1

Zejdźmy do ludu na roli i do ludu w w arszta tach : 
Zejdźmy do niego z  haslam . braterstw a idącego z mi­
łości ! Rozbudźmy w nim poczucie praw człowieczych, 
zaszczepm y w nim zrozumienie obow iązków  narodo­
wych ! W ydobądźm y z duszy jego szczery, ze św iado­
mości idący odzew obywatela, b rata, P olana 1

Jest nas tylu, że możemy potw orzyć poważne k a ­
dry wielkiej armii odrodzenia. N ie brak nam wiary, 
nie brak miłości, nie brak mocy. Chciejmy tylko!

1 nie pytam was, druhowie serdeczni, czy zechce­
cie, ho mam w słowniku sokolim silniejsze w yrazy: 
obowiązani iesteście, m usicie!

Ty, Macierzy nasza, przoduj nam w tej pracy, 
jak przodow ałaś dotąd do dnia chwały swojej!

Jako widomy znak głębokiej wiary całego sokol­
stw a, że będziesz nadal pierwszą w pracy i w posłuchu, 
w ofiarności i w boju, umieszczam o to  na św iętym  znaku 
twoim sym bol myśli naszej, złożony tu w hołdzie przez 
całe sokolstw o !

W patrzona w ten znak święty i w pełne znaczenia 
godło  nasze, idź na bój, na znój, na zwycięstwo. Z tobą 
i przy tobie pójaziein chciwi -  nie zysku i sławy, ale 
odrodzenia ducha polskiego i sw oboay wielkiej, całej 
Oiczyzny n a sz e j!“

Zahuczało od długo nie milknących gromkich o- 
krzykow „C zołem " i formalnej burzy OKlasków, którem i 
kilkakrotnie przeryw ano przemówienie i wśród tych o- 
krzyków założył prezes Związku na drzewce sztandaru 
Sokoia-Jubiiata —  dar honorowy Związku —  srebrne­
go sokoła. , *.

Odezwały się sygnały, zastępy sokole przedefilo­
wały orzed sztandarem  Macierzy sokolej, poczem ruszył 
ku miastu imponujący, liczący z górą 4000  głów 

. P ochód.
W pochodzie szło kilka orkiestr, w tern dwie u- 

czniowskie.
Wśród gestycn szpalerów  puoliczności, ustawionych 

po obu stronach ulic, przeszedł pochód ul. Cetnerow ską, 
Łyczakow ską, Czarnieckiego, pl. Bernardyńskim , Halic­
kim, a następnie częścią Halickiej, Rynkiem i ul. Kiliń­
skiego i K arola Ludwika, a częścią pl. M aryackim i ul. 
K arola Ludwika pod pomnik Mickiewicza, witany przez 
całą drogę owacyjnie.

P od  k o lu m n ą  M ickiew icza 
Cały plac Magyacki zaległy tłumy publiczności. U 

stóp kolumny usta Wili się reprezentanci władz i Zwią­
zek Sokolstw a. O koło  godz. 1 ej ukazały się pierwsze 
zastępy Sokola. Z góry trzy kw adranse trw ała defilada 
Sokolstw a. Z pod pom nika szły zastępy ul. Akademicką 
pod gmach Sokoła, gdzie pochód rozw iązano.

P o św ię c e n ie  n o w eg o  b u d y n k u  S oko ła-M acie rzy . 
Gmach Sokoła-M acierzy pięknie ozdobiony festy- 

nsrri, tarczam i i chorągwiam i o barw ach narodowych, 
nad bram ą ozdobne draperye . a wśród nich widnieje 
tabhca z pozdrowieniem sokolskiem . Nie mniej pięknie 
przystro jono w nętrze gmachu i s ta rą  dużą salę, skąd 
po kilku wyścielonych i czerwonem suknem schodach 
wchodziło się do mniejszej sali nowego budynku Macierzy. 
Tu w północnej stronie ustawiono piękny ołtarz a przed 
nim krzesła dla zaproszonych gości i dygnitarzy. P o- 
weli sala zaczęła wypełniać się delegatam i poszczegól­
nych gniazd, chorążow ie zaś ze sztandaram i otoczyli 
półisolem ołtarz. Z gości zaięli krzesia m arszałek hr. 
Badeni, członek Wydziału krajow ego dr. Jahl, wiceprez. 
nam iestnictwa hr. Loś, posłowie dr. Głabiński, Z am or­
ski, dr. BuzeK, WiąceK, Fiedler i Sala. Tow. dziennikarzy 
polskich reprezentowali red, Krechowiecki i Milski Rada 
m. z prez. Ciuchcińskim i wicepr. dr. Rutowskim i N eu­
manem, red. Wasilewski, Jan Styka, radca Wenz, dele­
gat warsz. Tow. cyklistów  Krobićki i w. in. P o  chwili 
przvbvł ks arcyb. Bilczewski w tow arzystw ie ks. kan. 

sorazdowskiego. ks. kan. Bilskiego i kilku księży. I 
rozpoczęła się uroczystość poświęcenia. P o  odśpiewaniu 
przez chór sokoIi pod batutą druha Tad. N ow akow skiego 
„G audę M ater" G orczyńskiego, odm ówił ks. arcyb. 
bilczewski modły liturgiczne a dokonawszy następnie 
poświęcenia gmachu, przemówił w poaniosłych słowach 
do zebranych.

D ostojny mówca, wspomniawszy na wstępie, jak 
to  niedawno Ojciec św. pobłogosław ił na podw órzu wa- 
tykańskiem ćwiczącą młodzież, podniósł, że kościół jak­
kolwiek pow ołany jest do przestrzegania zdrow ia, du­
szy, rozumie, że zdrowie fizyczne jest również skarbem  
wielkim. I chociażby Sokół nie miał żadnej wyższej 
idei, jak potęgow anie zdrowia, arcypasterz bvłby się 
zjawił na tern święcie sokołem , bo wie, że za rozw o­
jem sił idzie rozwój duszy. Sokolstw o nasze jednak 
dzięki Bogu ma wyższe idee. Idee te streszczają się 
w haśle „czołem ".

Czołem woła Sokoistw o przed Bogiem, czołem 
przed K rólową Korony Polskiej, a na każdym sztanda­
rze sokolim  widnieje jej obraz i dlatego ten lud tak się 
garnie do sokolstwa. Czołem wota sokolstwo przed 
M atką Ojczyzną, zagrzewając do miłości Ojczyzny nietylko 
słowami lecz czynem. A że to sokolstw o chce spoić

obręczą miłości naród ca ty, aby się wszyscy zw al1' dru­
hami nietylko na bois u ,  ale i w życiu cod^iennem, 
i stara się. a'bv miłość Oiczyzny p łonęo  codziennie na 
ołtarzu sokolim , należy mu się cześć i te są Dowody, 
że biskup zjawi/ się na uroczystości sokolej. W dalszym 
ciągu apelowa! dostojny arcypasterz do Sokolstw a, aby 
otoczyło opieką młodzież, wśród którei szerzyć zaczyna 
się formalny fanatyzm zepsucia, nasz może największy 
wróg. Apelem ao  pobicia tego wewnętrznego wroga, 
pobicia braku zaufania we własne siły, braku wiary 
w lepszą przyszłość, apelem  do dalszej pracy Dod ha 
słami sokclem i, zakończył ks. arcyb. Bilczewski swe 
przemówienie.

Z kolei przemówił prezes Sokoła-M acierzy dr. 
C z a r n i k. ■

Skreślił krwawe dzieje lat 1831 , 1863, zazna­
czając, że od ostatniego powstania w skazano narodowi 
nową drogę, prow adzącą do upragnionego naszego celu 
i zakończył przedstawieniem  historyi sokolstwa.

„D o spełnienia naszego zadania —  kończył mów­
ca — /tak  jeszcze daleko, brak w naszych szeregach 
tych, których obecnie wlaśn.e tak pragniem y, brak nam 
ludzi ze sfery rzemieślniczej, rękodzielniczej a przynaj­
mniej tak ich mało jeszcze, brak nam całej klasy r o ­
botników, brak nam ludu, a to  jest nasz cel, nasze zada' 
nie, czexa nas więc dalsza praca, tej nie ulękniemy się, 
a zadanie nasze spełnim y". (Oklaski).

Gdy przebrzm iały echa oklasków, chór odśpiewa! 
„Hymn sokoli" ŚWierzyńskiego, poczem  przemówił m ar­
szałek kraju.

M arszałek hr. B a d e n i ,  nawiązując do slow po ­
dzięki, wyrażonych przez prezesa dr. Czarnika —  za­
znaczył, że poparcie, jakiego kraj użycza Sokolstwu —  
jest nie tylko wyrazem uznania, dla rnyśli przewodniej 
ale i dla kierunku i środków , jakiemi sokolstw o prze­
prow adza tę przewodnią myśl.

Gdyby ktoś z nas tu obecnych zapytał, czego nam 
najbardziej potrzeba, oświadczyiiDyśmy bez namysłu, że 
potrzeba nam przedewszystkiem  młodzieży, wychowań , 
w miłości i bojaźni bożej, młodzieży kochającej przesz­
łość a nie tracacej nadziei w przyszłość, młodzieży, dla 
której miłość ojczyzny nie jest strojem świątecznym ale 
przenika każdą myśl jej, każdy uczynek, — potrzeba 
nam młodzieży zdrowej fizycznie i moralnie, rozum ieją­
cej potrzebę karności i ładu.

A gdyby ktoś zapytał, czego nam się strzedz na­
leży a jakie wady wyplenić potrzeba, powiedziałbym 
gnuśności, pesymizmu, braku wiary w siebie, knsrow o 
Sci i namiętności w różniczkowaniu w każdei dzie­
dzinie życia, tak w życiu politycznerr., jak w życiu pu- 
blicznem, w życiu towarzyskiem , a nawet prywatnern 
pożyciu.

Tę niechęć, tę nieumiejętność poświęcenia siebie 
dla dobra ogółu, te wady wyplenić —  to myśl przew o­
dnia Sokolstw a a stąd uznanie, stąd praw o domagania 
się poparcia od kraju i społeczeństwa.

Gdy się rozglądnąć wokoło, to  widzi się tyle d»el 
rozpoczętych pod wpływem słom ianego zapału, w iodą­
cych życie marnie, że z tern większą radością patrzymy 
na rozwój sokolstwa.

T o  też na waszą przeszłość bogatą w obfite p io ­
ny, k tó rą  zawdzięczacie ofiarnej pracy waszej, przyjmij ■ 
cie przez usta moje imieniem kraju podziękowanie i u- 
znanie. Pozwólcie jednak, abym od siebie dodał, że 
musicie posiadać św iadom ość, iż tern więasze ciążą na 
was obowiązki na dziś i jutro. D latego to , wierni temu 
szczytnemu zadaniu, które dobrowolnie wzięliście na swe 
barki, grom adźcie się pod tym sztandarem , pozostańcie 
wierni temu sztandarow i i tym kierunKom, trzym ajcie się 
tej drogi, po której Sokół szedł do zwycięztwa, a wów­
czas bądźcie pewni, że społeczeństwo nie poskąpi wam 
tej pom ocy i tego uznania, jakie wam kraj już dziś 
składa.

Po marszałku Badenim przemówił wiceprezes Koła 
polskiego, ar. G ł ą b i ń s k i. N iosę Wam pozdrowienie 
—  mówił —  od naszej narodowej reprezentacyi naro­
dowej w Wiedniu. Życzenia te niosę nie tylko Wam, 
ale nam wszystkim, bo wszyscy pracuiem y dla iednej 
idei narodowej, dla lepszej przyszłości naszej Ojczyzny

Wy budujecie tę  przyszłość od fundamentów, 
wzmacniając siłę fizyczną i siłę m oralną narodu. A sity 
tej nam dzisiaj coraz więcej potrzeba, gdy nie tylno 
wrogowie nasi w tym państw ie, ale i w innych dzielni­
cach naszej ojczyzny wysilają się na to, aby podciąć 
skrzydła naszym sokołom  i całemu rarodow i,

W ychowujecie nie tylko m łodzież, ale całe społe­
czeństw o w karności, której nam tak bardzo potrzeba. 
Ojczyzna nasza straciła byt polityczny wskutek niezgo­
dy i anarchii, a da Bóg, pow stanie zgodą i K arnoścą. 
Pracujcie nad tern, abyśm y na to  niedługo czekać m u­
sieli. Czołem Wam, druhowie!

Z kolei przemówił prezydent m iasia Stanisław 
C i u c h c i ń s k i  w te  mniej więcej s ło w a :

„G ość w dom, Bóg w dom , tern staropolskiem  
przysłowiem rnair. honor powitać Panów jako gospodarz 
tego polskiego kresowego grodu. A witam Was w tej 
przełomowej chwili, w której odbłyski tej szalejącej bu­
rzy w sąsieaniem  państwie i w naszym kraju się uja- 
wniają.

Potróiną uroczystość obchodzi dziś Sokolstw o, 
które to  Tow otacza jak najżywszą sym patyą: Czter­
dziestolecie Tow arzystwa, rozszerzenie lwowskiego gnia­
zda po 25-cio leciu i zgromadzenie w jednem miejscu 
reprezentantów  całego Sokolstw a z wszystkich niemal 
stron tej obszarem  i cierpieniem wielkiej naszej O jczy­
zny. Przyjmujemy Was calem sercem i całą duszą, bo 
wśród wszystkich to  najmilsi nasi goście.

Pragnę gcrąco, ażeby pobyt upiynął Wam wśród 
brafnit-i atmosfery jak najiniiei, ażeby opuszcza ąc nas
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następnie, wywieźli przekonanie, że stary gród nasz kre 
sowy, pełen chwały i pięknych tradycyi, siać będzie na 
.draży wielkiej idei narodowej, jakie mu wieki świetnych 
tradycyi i klęsk przekazały.

Witam Was druhowie serdecznem życzei.Om, aby 
z tego gniazda promieniały jak najszerzej i najjun ie j te 
myśli i idee, którym  tak wiernie służy poiskie Sokol­
stwo.

A przedewszystkiem  przekonanie, że niema nie­
szczęść, którychby jednością i karnością pokonać nie 
można.

Zadanie naszego Sokolstw a staje się dziś jeszcze 
wainiejszem , gdy Sokolstw a polskie pod innemi zabo­
rami uginaja się pod aktam i bezpraw ia i przemocy.

Piękną jest praca, jaką dokonało Sokolstw o w cią­
gu 40-lecia, rezultaty te staną się niewątpliwie bodźcem 
i zachęta do dalszej pracy w tym kierunku.

Wiemy, że będziemy mogli być z niej dumnymi, to
też z całej piersi wołam :

Pom agaj Bóg!
W końcu przemówił imieniem Związku Sokolstw a 

polskiego prezes Sokoła krakow skiego druh T u r s k i .
Mówca na wstępie swego przem ówienia, które

dia braku miejsca niestety podajemy w krótkiem tylko
streszczeniu, cofnął się do chwil z przed lat 40-stu , 
kiedy to  garstka ludzi stanęła u kołyski pierwszego 
gniazda sokolego w imię haseł, wypisanych na sztanda­
rze sokolim , w imię niezachwianej miłości skarbów  na­
szej przeszłości, w imię bezwzględnej wiary w przyszłość 
narodu, w imię poczucia spełnienia codziennych o b o ­
wiązków. Skreśliwszy następnie hasła i doktryny, które 
nurtow ały w ówczas w społeczeństw ie, i zwycięstwo idei 
sokolej, k tóra objęia najszersze warstw y ludności —  
zakończył prezes Turski swe przem ówienie wezwaniem 
do odczytania dyplomu honorow ego Związku.

Poczem  sekretarz Związku odczytał z pe-gam ino- 
wego dyplomu, ozdobionego artystvcznem i malowidłami, 
wypisane starogotyckim  zaobnym  pismem następujące 
słowa

„Sokołowi M acierzy, Tem u, co z upadku i klęsk 
narodu wyniósł niezgaszoną iskrę idei, przesławnej pa­
mięci Tw órcy i przedstaw icielow i zasad sokolskich. 
Szlachetnemu czasom teraźniejszym i przyszłym  wzoiowi 
służby dla Ojczyzny, niezapomnianych zasług w ycho­
wawcy starszego poKolenia i młodzieży słowa czci, 
uznania i miłości w św ięto 40  lecia niesie Związek 
polskich gimn. tow arzystw  sokolich.

D ziało się we Lwowie dnia 29 czerwca tysiąc 
dziewięćset siódm ego roku na Zlocie jubileuszowym ku 
podniesieniu polskich serc sokolich urządzonym ".

Dyplom ten podpisali prezes Związku dr. K sawe­
ry Fiszer, sekretarz Tadeusz Witwicki i n.

Na tern zakończono uroczystość poświęcenia no­
wego gmachu M acierzy.

W teatrze.
Przedstaw ienie rozpoczyna się  wyjątkowo o godz. 

9 wieczorem . T eatr naturalnie do  ostatniego miejsca 
wyprzedany. Amfiteatr się czerwieni od am arantów  so ­
kolich. W sztywnej zazwyczaj sali podniecenie uroczy­
stej chwili i półgłośny gwar. Prześliczna publiczność, 
zapalna, żywa i serdeczna. T o też burza oklasków zry­
wa się po każdym numerze wieczoru, który rozpoczyna 
olbrzym i chór połączonych śpiewackich Tow arzystw .

Przepiękną Kantatę M. Sołtysa śpiewają chóry: S o­
koła, Tow. Muzycznego, Lutni, Echa, Akademicki i Te- 
chnicki. D y y g u je  sam Sołtys. N astępnie Chmieliński wy­
głasza „P ro log" K. M akuszyńskiego. W spaniały artysta 
rzuca słowa w widownię z m ocą i potęgą. Zapał arty­
sty widzom się udziela, oklask długi i przeciągły św iad­
czy, że słow o wpadło w dusze, k tóre są gorące i go ­
dne apoteozy, k tóra się następnie ukazuje na scenie. 
Pom ysł S t. Jasieńskiego, ucieleśniony na scenie jasno 
i pięknie. D o stóp Polski usymbolizowanej, sokola g ro ­
m ada pochyliła sztandary. Sokoli w sierm ięgach wpa­
trzyli się w jej tw arz, z której błogosławieństwo spływa. 
Znów burza oklasków, co jednak wstępem jest tylko do 
tych oklasków , którem i nagradzano przedstawienie „Ślu­
bów Panieńskich", k tóre, jak w iadom o, na scenie lwow­
skiej są w yjątkowo świetne. Artyści starają się przejść 
siebie, czując, że mają godzinę dobrą i widzów przed 
sobą, którzy z Fredrcw ej puezyi nie uronią ni słowa.

Raut w  r#hiszu.
O  godz. 9 zaroiły się salony prezydenta m iasta 

p. Ciuchcińskiego tłumami Sokolstw a. Witał gości p re­
zydent w otoczeniu wiceprezydentów dr. Rutowskiego, 
N tu m a in a  i członków Rady.

Przybyli też ks. arcybiskup Bilczewski, ks. Teo- 
dorowicz, ks. biskup Bandurski, wielu posłów , prezyd. 
Przyłuski i wiele innych wybitnych osobistości.

Przy obficie zastaw ionych stołach zasiadło około 
tysiąca osób, a wśród nich liczne grono pań. Służbą 
kierował gospodarz wieczoru radny p. Tadeusz Szy­
dłowski.

O koło  pół do 11 w nocy, po przybyciu gości 
z przedstawienia w teatrze, przemówił oo zebranych 
przy stołach ustawionych w sali Rady miejskiej wicepre­
zydent dr. Rutowski w podniosłych słowach. Przem ów ie­
nie swoje skończył w iceprezydent słow am i: „Imieniem
m ieszczaństwa i repiezentacyi tego grodu, którego mie­
szkańcy od wieków solidarnie i karnie piersią własną 
zastawiali i bronili Oiczyznę, witam was Sokoli 1 Niech 
żyje Sokolstw o polskie, mech rośnie i olbrzym e je !“

N a przemówienie to, odpowiedzieli zebrani okla­
skami i odśpiewaniem pieśni legionów, poczem prezes 
Związku dr. Fiszer w krótkich słowach podziękował 
Reprezentacyi miasta za jej życzliwość i gorące popie­
ranie idei s .kolej, okazywane Macierzy Sokolstw a.

Zebra..ie przeciągnęło się późno w noc.

OŚCI_TELEQRAFICZ!iS
W iadom ość! k rak o w sk ie .

K rak ó w  (Tel. pryw.). P. Zygmunt Klemensiewicz 
rozpoczął wczoraj odsiadywanie kary jednomiesięcznego 
więzienia, na który został skazany w procesie, w yto­
czonym przez prof. dr. Bujwida.

K rak ó w  (Tel. pryw.). Szefowie sekcyi i urzędnicy 
ministeryalni, bawiący tu z wycieczką, zwiedzali wczo­
raj przedpołudniem katedrę W awelską, Muzeum N aro­
dowe i Muzeum Czartoryskich. O  godz. 1 w południe 
podejm ował ich śniadaniem u H aw eki p. D attner, p re­
zes Izby handlowej, popołudniu odbyła się wycieczka 
do salin wielickich, a wieczorem n iasto Kraków podej­
m owało gości w salach starego teatru . Przy tych spo­
sobnościach wymieniono szereg serdecznych toastów . 
O  g. 12 w nocy nastąpił wyjazd do Zakopanego.

K rak ó w  (Tel. p ry w ). W czoraj odbył się tu przy 
udziale kilkuset uczestników wiec służby państwowej, 
który uchwalił rezolucye, dom agające się polepszenia 
bytu i wydania pragm atyki służbowej. O becny na zgro­
madzeniu pos. dr. Petelenz, przyrzekł poparcie w Koie 
polskiem i w Radzie państwa.

P rzen iesien ia  i m ianowania.
W iedeń. (TBK) „W iener Z tg .“ o g ła sz a : Minister 

sp rawiediiwości przeniósł radcę sądu krajow ego i na­
czelnika sądu pow iatow ego, W ładysława Chudzickiego 
z Dębicy do K rakowa, radcę sądu kraj. dr. Jana Cie­
szyńskiego z N ow ego Sącza do Krakowa, aalej radcę 
sądu kraj. i naczelnika sądu powiat, w Turce Jana Ki- 
w iarowskiego, radcę sądu kraj. Rudolfa Jackow skiego 
w Sam bo-ze i radcę sądu kraj. naczelnika sadu pow iat 
w Sądowej Wiszni F.ustachego Terleckiego —  w szyst­
kich trzech do Lwowa, radcę sądu kraj. naczelnika sądu 
Dowiat. W aleryana Hoszka w Borszczowie do P rzem y­
śla, raacę sądu kraj. Bartłomieja M adejskiego z Koło­
myi do Sam bora ; —  zam ianował radcam i sądu kraj. 
sekretarzy sądowych : Hieronim a Jagoszew skiego w N o­
wym Sączu, M aksymiliana Rosensteina z Rawy Ruskiej 
w Złoczowie, Izaka Hennera z Doliny w Kołomyi, 
Antoniego Nahlika w Przem yślu, Jana Czerniawskiego 
ze Lwowa w Kołomyi, K lemensa Zahradnika z Sam bora 
w Tarnopolu, W łodzimierza K osteckiego z Podhajec w 
Stanisławowie, Kazimierza W atraszyńskiego w Zło­
czowie.

Prezydyum  Izby posłów  u cesarza.
W iedeń (TBK.). Prezydyum  nowej Izby posłów 

przedstawiło się wczoraj cesarzowi, przyczem prezydent 
W eisskirchner wygłosił przem ow ę, w której wyraził hoł­
downicze uczucia Izby, podziękował za cenny program  
pracy, zaw arty zarówno w v'p.ow adzonej już w życie 
reform ie wyborczej, jak w mowie tronowej i zapewnił, 
że usiłowaniem prezydyum będzie starać się, aby Izba 
stała się jak najzupełniej zdolną do pracy ku pożytKOwi 
ludów monarchii. ;

Reform a ustaw y górniczej.
W iedeń (TBK.). Rząd przygotow uje reiorm ę u sta ' 

wy górniczej, przyczem jednakże refurm a dotyczyć b ę ' 
dzie o tyle tylko nafciarstw a galicyjskiego i bukowin’ 
skiego, o Me nie została przeprow adzona już w tym za ­
kresie specyalnemi ustawami.

Spór o k w otę.
Budapeszt (TBK). W ęgierska deputacya kwotowa 

obradow ała wczoraj nad „nuneyum" deputacyi kwotowej 
austryackiej i uchwaliła na ręce prezydenta austryackiej 
deputacyi w ystosow ać „renuneyum ", zredagow ane w ener­
gicznym a kategorycznym  tonie, a obstające bezwzglę­
dnie przy rozdziale kwoty na wspólne wydatKi, uchwa­
lonym przez deputacyę węgierską. W ubec tego niema 
nadziei porozum ienia się obu deputacyi.

Przygotow ania do w yborów .
W arszaw a. (Teł. wł.) M agistrat warszawski roz- 

począ! przygotow ania do nowycli wyborów. W tym celu 
w wydziale spraw  ogólnych utw orzona została specyalna 
sekeya w yborcza. D o ułożenia nowych list powołano 120 
pracowników.

Układanie nowycn list wyborczych odbyw ać się 
będzie na zasadzie dawniejszych przepisów według ustawy 
z r. 1906, ponieważ ogłoszona niedawno nowa ustaw a 
w yborcza nie dotyczy Królestwa Polskiego. Jedyną 
zm ianą dla W arszawy będzie' ułożenie oddziemej listy 
dla praw yborców  Rosyan. ł

Ż y to m ierz . (Tel. w ) N a zjaździe gubernialnego 
kom itetu w yborczego stw ierdzono, ze skutkiem pozba­
wienia prawa wyborczego przez nową ustawę dziedzi­
ców i adm inistratorów  dóbi ziemskich szanse przepro­
wadzenia Polaków  z kuryi ziemiańskiej w wielu pow ia­
tach gub. wołyńskiej zmalały przeszło o połowę.

A resztow anie Esdeków .
W arszaw a . (Tel. w ł ) „W arsz. D n.“ donosi, że 

w W arszawie aresztow ano 20 członków socyalriej-demo- 
kracyi Królestwa Polsk.ego i Litwy, zeoranycn na nara­
dzie. Przy aresztowanych podobno znaleziono dokumenty 
wielkiej wagi.

D eportacya.
W arszaw a . (Tel. wł.) Władze adm inistracyjne i 

generał-gubernatorow ie wojenni zam ieszczają w dekre­
tach banicyjnych osób skazanych na wyJalenie z kraju 
dopisek, że rozporządzenie to jest ważne nawet w razie 
zniesienia stanu wojennego i zamiany go na ochronę 
nadzwyczajną lub nawet wzmocnioną

W tych' dniacn znowu generał-gubernator w ar­

szawski wysiał do oddalonych gubernij cesarstwa 10 
mężczyzn i jedną kobietę.

P ro ces  o zab ó jstw o  w  B anku  handlow ym .

W arszaw a. (Tel. wł.) W wydziale karnym sądu 
okręgow ego warszawskiego rozpoczął się proces w gło­
śnej sprawie o tajemnicze zabójstwo, popełnione na ban­
dycie Julianie Uianowskim w Banku handlowym w W ar­
szawie. Jako oskarżeni o niedanie pomocy zabitemu, 
k tórego zgładzili niewyśledzeni wysłańcy party i za pod­
szywanie s.ę pod partyę —  zasiadaj? na ławie oskar­
żonych woźni Banku Malinowski i W erpachowski, Nie- 
mirowski i N owakowski. Spraw a przedstawia się sen­
sacyjnie.

O fia ra  bandy tów .

W arszaw a. (Tel. wł.) W tych dniach odbył się tu 
pogrzeb W ładysława Hanfbluma, artysty m alarza, który 
padł ofiarą napadu bandyckiego. Hanflbum bawił w 
majątku Janiszki \y Radomskiem w gościnie u narze­
czonej swej panny Z. Kilka dni przedtem  do p. Z. 
zgłosiło się kilku bandytów, żądając 3000  rb. Po dłu­
gich targach bandyci zgodzili się na 1500 rb po Które 
nie omieszkali się zgłosić następnego dnia, lecz i tej 
sumy nie otrzym ali, gdyż p. Z. oświadczyła, że pienię­
dzy nie ma. N astąpiły znowu targi, poczem bandyci zgo­
dzili się na 500  rublowy okup, po odbiór których mieii 
się zgłosić w dniu 20 b. m

Bandyci nie chybili terminu i w liczbie czterech 
przybili. P. Hanfblum, oburzony ich postaw ą, wypiegł 
do drugiego pokoju i dal strzał z brauninga, k tóry ch y ­
bił. D rugiego strzału nie mógł dać, gdyż mechanizm 
brauninga się popsuł. W ówczas H. cofnął się do przy­
ległego pokoju, za nim zaś rzucili się oandyci i zanim 
obecni zorjentowali się w sytuacyi, czterem a w ystrza­
łami z brauninga położyli go  trupem.

Z  zam ętu .
P e te rsb u rg . (TBK.) Z różnych stron państw a do­

noszą o znacznem pomnożeniu się terrorystycznych za­
machów. I tak w Tom sku napadnięto na konwój poczto 
wy i zrabowano 10.000 rub li; podobnie w K rasnojar­
sku. W Sam arze terroryści napadli na Bank. a kiedy 
nadbiegła Dolicya i żanda>-merya, stoczyli z nią form al­
ną bitwę, przyczem dwóch żołnierzy policyjnych i pię­
ciu żandarm ów  zostało ciężko ran ionych; pięć osób 
aresztow ano. W Arcnangielsku napadnięto na kantor 
bankowy, a również z O dessy donoszą o zam achach 
terrorystycznych,

M oskw a. (TBK) Kongres ziemstw zamknięto.

Z ag ran iczny  ep isk o p at p raw o sław n y .

Petersburg. (TBK) ja k  słychać, minister spraw 
zagranicznych łzwolskij zapronował synodowi utw orze­
nie zachodnio-europejskiego episkopatu praw osław nego 
celem poiączenia wszystkich cerkwi prawosławnych za 
granicą.

Z w ycięstw o  rządu  C lem enceau .
P aryż. (TBK.) W Izbie deputowanych, gabinet 

Clemenceau oam ósł ponowne zwycięstwo. Po uchwale­
niu bowiem wotum zaufania gabinetowi. Izba odrzuciła 
wniosek o wydelegowanie osobnej, parlam entarnej ko- 
misyi śledczej w spiaw ie zajść na południu, którem u to 
wnioskowi sprzeciwia! się prezydent ministrów Clemen­
ceau.

P c  ponownem otwarciu posiedzenia, kilku mówców 
krytykow ało politykę Clemenceau i domagali się wy­
puszczenia na wolność aresztow anych. Prezydent Brisson 
odczyta! następnie 8 porządków  dziennych. Prezydent 
ministrów Clemenceau przyjął tylko porządek dzienny, 
wyrażający rządowi zaufanie w celu zapewnienia posza­
nowania ustaw. Izba przyjęta ten porządek dzienny 
323  głosami przeciw 233. Zarazem  przyjęto porządek 
dzienny, wyrażający ofiarom z pośród ludności, jakoteż 
wojsku pozdrowienie, o raz pewność, że m ożna liczyć 
na patryotyczne współdziałanie ludności na południu.

Z M aroka.
L ondyn. (B. Reuteia) D onoszą z M ogador pod 

datą d. 24 b. ni., że przybyło tam 10 przywódców ru ­
chu, którego ofiarą pcdl lekarz M auchamp w M arrakesz. 
O dprow adzono ich w kajdanach pod silną eskortą do 
Tangeru.

N A  M A R G I N E S I E .

Z LISTÓW  D O  REDAKCYJ.
Czcigodny poeta-jubilat, W ładysław Bełza, na p ro­

śbę naszej Redakcyi (nieco spóźnioną), przyrzekł nade­
słać strof parę ku czci Sokoła do numeru sobotniego. 
Wiemy, że miał różne przeszkody w tych czasach, a w 
przeddzień swoje imieniny z setkam i wizyt, co wszystko 
dostatecznie usprawiedliwia pewien zawód, zrobiony pi­
smu. W hście iednak, nadesłanym w sobotę Redakcyi, 
poeta tłumaczy się żartobliw ie:

Szanowny Panie Redaktorze!
Darem nie przoz dnia połowę,
Siodłałem swego Pegaza...
W idocznie, na moją głowę 
Padła jakowaś zaraza.
I próżno rymów na okół 
Szukałem z Muzami społem ...
Niech więc wybaczy mi „Sokół",
Że tylko biję mu czołem 1

WL. BEŁZA.



„S Ł O W O  POLSKIE" Nr. 298 niedziela 30 czerwca 1907,

O i M S L
Za ru b ry k ę  tę R e d a k c ja  nie odpow iada.

K a r l s b a d
W szech nauk lekarskich

!> r. Jfi. Mitftez«*s
ordynuje od lat dwunastu Neue Wiese, „Ó sterreichisch. H of“

6043

Medv Sr. Bron. Owczarski
LWÓW — PIEKARSKA 39. 6337

a P  Zakład wodoleczniczy koło Linzu (G. A.) 
lfiS fjT in111 30 minut jazdy z dworca. Wspaniałe połcće- 

J U iu tJ U i i i iu i  nje u ptóp gó■ y POstling. Wszelkie fizj kalno-
dyetyczne metody lecznicze. Umiarkowane cena. Prospekty 
darmo. 5714 Dr. F ranki.

Dr. Kazimierz Jcrdan Rozwadowski
otworzył K a u c e J a r y ę  a i w u l c a c k ą  6784

w  K rakow ie , ul. Fiorjańska 1, .p od  Murzynami".

Truskawiec dr. Praschi!
b. asystent Uniwersytetu i sekundaryusz szpitala powsz. 
we Lwowie ordynuje jak corocznie od 15 maja. 5085

We wszystkich 
państw ach 
zarejesir.

na koszulach, 
ko łn ierzach  i m anszetach

JOSS & LC E M S T E II
c. i k. uost. nauw. — PRAGA.

3864 N iem a rozprzedaży detalicznej.
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S e r r m a i i o

w i n o  c  f i l  n i m  z  ż e l a z e m
[2 Na wystawie hygien. w Wiedniu w r. 1906 odznaczon. 
ł ; | nagrodą rząd- dypl. honor, dc złotego medalu.

i Ś r o d e k  wzmacniający dia słabowitych, anemicznych 
jgjj i rekonwalescentów. Środek pobudzający apetyt, 

wzmacniający nerwy, czyszczący Krew. 
Przyjemny w smaku. Przeszło 5000 lekarskie) poleceń. 

.1 £ E a tR JL V A L Ł O , T rieste  Barcola. ^ 
Do nabycia ,v aptek, w flaszkach półlitr. 
po 2 kor. 80 h., 1 -litr. flaszka k. 4:80.

G łów ny skład  w y sy łk . (b u rt.) , W iedeń K. k.
Alte Feldapotlieke IŚ tcfansplatzS . 31U

MCKl 1
o p ty c y  i  zL ecłian icy

LWÓW, plac Halicki 1. — polecają w wielkim wyborze 
jwaflSftgg&Bto f r an tyczne i  gcatc-wns podarc i 
w S Ę B b  ^  sw lk iefy  słoto, zło-

* couo ltp ., uLąlary , barom etry,
łiygrom otry w zw ykłych lub ozdobnych ram ach. 144

1113

Iw OarJi i  p łynno

,  * » „ % &
s lc ó r ę

i cblik@&ru§*
Ws7.etłzio do r.ątyda

Jd o sta je  się przez 
Jciąg łe  używanie

Ja^na myśl,
silne nerwy,

zdrów y sea ■
i

I E i e z & i l 3 s o ł i o I i  c z n e g o

N o w y z b ió r . Z n a c z n ie  ta n ie j.
N ajlepszy i najsm aczn ie jszy  napój o rzeźw iający , | 

na balach. 155

G E C T R G  S C H I G H T ,  a .-g .
O d d zia ł: „C E R E SW E R K E ", A ussiga d. E.

SKŁADY: Bazar kwiatowy, Jan Markowski, Leon Scbrnalz- 
bach, Alb. Skowron, J. Breitmann, Vv'ilh. Jager, Kaz.
Pucnalski, Boiesław Jaroszew st i.

F m n c e n #  I Zak!ad 1 pensy°nat ieczniczy (wnia

D r. S te in sb e rg

dra S t e i n s b e r g  a) z kom fortem  
urządzony i wspaniale położony. —  
N a żądanie prospekty. 4301

„Franciszka Józefa" Woda gorzka: znako­
mity naturalny śrOueK 

na przeczyszczenie. Proszą żądać wódy „Franciszka jfeefti" .
3557

D r. W lLH EŁuM  Z A T H E Y
po kilkuletnich studyach w szpitalach i klinikach 

w K rakow ie, Berlinie i Paryżu 
o rdynuje

w chorobach wewnętrznych i nerwowych 5277 
w  K r y n i c y  — willa Ulana.

Wiadomości bieżące.
-4- P. Ignacy  F ried m an  z dniem 1 lipca b. r. ustę­

puje z zajm owanego stanowiska w Instytucie muzycznym 
lwowskim.

-4- M ieczysław  F re n k ie l kończy w teatrze lwowskim 
swoje występy dziś i wyjeżdża na wypoczynek letni za­
granicę. W Stanisławowie wcale nie wystąpi.

-4- K o m ite t P racy  O św ia to w e j im. Maryi W yslou- 
chowej zaprasza uprzejmie swych czionków, na przed­
wakacyjne posiedzenie które odbędzie się w zakładzie 
p. Czarnowskiej (pl. Maryacki 1. 10 I. p.) dziś w nie­
dzielę o goaz. 1 1 przed południem.

-4- W ycieczka. W niedzielę dnia 30  bm. o g. 4 od­
będzie się wycieczka do Żubrzy, urządzona staraniem  
Tow. mlodz. ,.E thos“ i Akad. Koła „E leuteryi". Punkt 
zborny pod pomnikiem Kilińskiego, w parku stryjskim. 
W stęp dla członków i gości przez nieb wprowadzonych.

-4- W yoór uzupełn ia jący  jednego członka Rady po ­
wiatowej w Ropczycach, z grupy gmin miejskicn, 
w miejsce śp. Henryka Zauderera, naznaczony na 6 lipca 
b. r nam iestnictwo odroczyło do 8 lipca b. r.

-4- B ank  K ra jow y z d. 1 lipca podnosi stopę pro­
centow ą od rachunków przekazowych lit. C do 4 prc., 
od eskontu weksli stow arzyszeń zarobkowych do 
5V 2 proc., od eskontu weksli pryw atrych do 6 Droc. 
O J  pożyczek gotówkowych, hipotecznie zabezpieczonych, 
Bank kraiowy pobierać będzie 5 3/ 4 prc.

■4— K o n g res  syon istów  aus tryack ich  odbędzie się 
dzisia' i ju tro  w Bielsku. N a kongres przybędą posłowie 
dr. G abel, dr. Mahler, Stand, dr. S traucher, nadto inni 
przywódcy syonistów  austryackich.

-4- M ianow ania . Prezydyum  krajowej dyrekcyi skarou 
zam ianow ało prowizorycznego asystenta kasow ego, Mi­
chała Rościsławskiego, przydzielonego do służby przy 
centralnej Kasie państwowej w Wiedniu, stałym  asysten­
tem kasowym  w XI klasie rangi „ad personam " w e ta­
cie osobow ym  głównej Kasy krajowej we Lwowie.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zam ianowało 
adiunkta podatkow ego, Franciszka W aśkowa, tudzież 
ukwalifikowanych podoficerów : Jana Jam rozika, Edwina 
H erfortha, Franciszka Hnatkowskiego, Kazimierza Nic- 
kowskiego i W ojciecha Starow icza, kancelistami przy 
władzach skarbowych w XI klasie rangi.

- p -  Z U n iw ersy te tu . Pp, M aurycy Eichel, roaem  
z Zurawna, Jakub Brill, rodem  ze Lwowa, otrzym ali na 
Uniwersytecie tutejszym stopnie doktorów  praw , a p. 
Wilhelm Pokorny, rodem  z Sam bora, stopień doktora 
filozofii.

P . Kazimierz M o raw sk i, rodem z Krakowa, 
otrzym ał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
filozofii.

-4- S typendya ręk o d z ie ln icze  i h an d lo w e . W roz­
strzygnięciu rozpisanego w marcu b. r. konkursu, Izba 
handlow a i przem ysłowa w Krakowie udzieliła następują­
cym rękodzielnikom stypendyów podróżnych w kwocie 
po 600  koron, połączonych z zasiłkiem na koszty po­
dróży : ♦

1. Bijałdowi Edwardowi z K rakow a (ślusarstwo),
2. Feldmanowi Salom enowi z Podgórza (pokostnictw o).
3, Patrynow i Czesławowi z N ow ego Sącza (instalator- 
stwo), 4. Lesickiemu W aleremu z Krakowa (stoiarstwo), 
5. H ikszow; Józefowi z Nowej Wsi Narodowej (ntular- 
stw o). Stypenayum handlowe w kwocie 1 .200 koron 
udzielono p. Stanisławowi Nyczowi, urzędnikowi kom er- 
cyalnemu brow aru okocimskiego.

-4- R ozszerzen ie  sieci w odociągow ej. N a ostatniem  
posiedzeniu uchwalił m agistrat przedłużyć sieć w odocią­
gow ą poza rogatką G ródecką na t. zw. D rodze Kul- 
parkowskiej, ciągnącej się na lewo od rogatki. .

-4- Już s ię  zaczyna. Raporty policyjne przepełnione 
iuż są  skaigam i na dorożkarzy, którzy, w iaząc większy 
zjazd obcych do Lwowa z powodu zlotu Sokołów , 
wyścigów konnych i zjazdu łowieckiego, rozpoczęli b ru­
talny wyzysk, którego ofiarą padają przedewszystkiem  
obcy przybysze.

O to  n. p. dorożkarz parokonny N r. 375 zażądał 
za godzinę jazdy oa pewnego pana, przybyłego z Pragi, 
4  kor. a gdy gość ów zażądał ukazania taryfy, doroż­
karz obrzucił go  obelgam i. W obronie gości przybywa­
jących z dalekich stron powinna i polieya i m agistrat 
wziąć przynajmniej na tych parę dni dorożkarzy pod 
energiczną opiekę i niedozwolić na jawne obrabow yw a­
nie ludzi obcych. .

-4- W ypadek  z sam ochodem . Ledwie od paru dni 
kursują, a już jest w yoadek. Sam ochód N r. 876  S 
najecnał wczoraj w ul. Łyczakowskiej na wózek rzeź- 
nicki p. M aryi Podsudek, przewrócił wózek, poiam ał

go i poniszczy! w ieziore wędliny, szczęściem właścicielka 
ich wyszła z  wypadku zdrowo.

-4-  B ru ta lny  p ach o łe '; m ag istrack i, dozorujący w 
ogrodzie Pojezuickim, napada bez powodu na dzieci 
i bije je kijem.

Wczoraj, jak zeznali świadkowie, napadł na trzech 
uczniów, bawiących się na piasku i tak ich pebił, że 
oburzona publiczność oskarżyła go w policyi i przed ło­
żyła połam aną na gizbietaćn chłopców laskę. Swiadko- 
wie, sami ludzie poważniejsi, zeznali, iż brutal naDaal 
gim nazyastów  bez powodu, żaden z nich bowiem nie 
byt na trawniku, bawili się w piasku na ścieżce.

-4- U m ysłow o c h o rą  kobietę, która błąkała się po 
ulicy Teatralnej i napastow ała przechodniów, oddano ko- 
misaryatowi dzielnicy drugiej Kobieta owa nie umie 
podać swego nazwiska ni miejsca, skąd pochodzi.

-4- P rz e je ch a n ie . D orożkarz Nr. 242 przeiechał 
wczoraj wieczorem w ul. Teatralnej rolniczkę z Zam ar- 
stynowa M aryę G órm akow ą i zadał jej trzy rany w rę ­
kę i nogę lewą.

- 4- K ro n ik a  policyjna. , Za zabroniony pow rót do 
Lwowa aresztow ano notow anego osm nastoietniego zło­
dzieja Jana Paara . Powróciwszy do Lwowa na łatwy 
zarobek ukrywał się on w Przytulisku Brata Alberta. — 
Do willi p. Seweryna K rogulskiego przy ulicy Jabłono­
wskich pod 1. 18 dostali się ubiegłej nocy złodzieje 
z sąsiedniej budowy przez parkan i pootw ierawszy drzwi 
witrychem weszli do pokoju jadalnego Wyjąwszy szu 
fladę z kredensu, wyładowywali z niej srebro, zbudzona 
jednak szelestem  p. Krogulska poczęła wołać o pomoc, 
więc obaj złodzieje zbiegli, pozostaw iając przygotow ane 
już do zaorania srebro  i rzeczy. ZaDrali tylko to . co 
już mieli praw dopodobnie w kieszeni, to  jest 12 łyżek 
srebrnych znaczonych literami M. R., dwanaście dużych 
i dwanaście małych widelców z chińskiego srebra zna­
czonych również literami M. R. i kima drooiazgów  sre­
brnych w łącznej wartości do 200  koron. N adto  zabra­
li złodzieje palto  szew iotow e popielatego koloru, w ła­
sność służącego, który je pozostawił na werandzie. Gdy­
by nie przypadkowe obuazenie się p. K. złoazieje za­
braliby rzeczy w artości do 2000 koron. —  Z zakładu 
Karnego w t Lwowie zbiegł wysiany na robotę w polu 
więzień Iwan ZaKała, pochouzący z Sielec. Zakała koń­
czy karę za miesiąc, a  ucieczką przedłużył ją tylko so ­
bie i obostrzył niepotrzebnie. —  Siedm par bucików 
męskich, damskich i dziecinnych odebrała polieya no to­
wanemu złodziejowi Feliksowi M akowskiemu.

-4- Z gub iono . Służąca K atarzyna Litwińczuk zgubiła 
kartkę zastaw niczą Nr. 7975 na złoty pierścionek. —  
Zarobnik Stanisław  Kawalec zgubił książeczkę Galie. 
Kasy Oszczędności na 300 kor. —  P. Pesla Pugacz 
zgubiła w ogrodzie Pojezuickim bronzowy p jla res  skó ­
rzany, zawierający 1 kor. 20 hal., parę złotych kolczy­
ków i parę białych rękawiczek nicianych —  Uczeń 
gimn. Karol Ripa zgubił u zbiegu ul. HalicKiej i B ato­
rego 120 kor. w banknotach. —  Salom ea Laufer z 
O leska zgub:la w ul. Żółkiewskiej to rebkę czarną, za­
w ierającą zegarek dam ski czarno oksydow any, kilka 
chusteczek znaczonych S G. i dwa lusterka. —  Laura 
Brilant zgubiła w ul. Sykstuskiej torebkę, zawierającą 
pulares z kw otą 2 kor. i cnusteczkę ze znakiem A, 
W. —  A polonia Fritz zgubiła torebKę, zaw ierającą 2 
chusteczki do nosa i rozm aite listy i notatki

-4- Z nalez iono . W parku Kilińskiego szmlKę szyld- 
kreiow ą do włosów ze złotą hrabiow ską koroną. —  
W ul. Hetmańskiej pakiet, zawierający czarną ta ­
siem kę.

Vvriadomości giełdowe,
K rakow ski targ na bydło.

K r a Ł ó w ,  dnia 29 czerw Komunikat miejskiej cen­
tralnej taigowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
.arg spędzono: a) bydła rogatego rosłego 384 sztuk, £>) ja- 
łownika 112 szt., c) cieląt 373 szt,, d) owiec i kóz 2 szt. 
e) nierogacizny 371 szt. — razem 1242 sztuk.

Płacono:
Woły paszy ze szt. od — do — kor., woły 

oparow e za 100 klg. wagi żywej od 80 do 90 kor. krowy 
od 68 ao 76 koron — buhaje od 70 do 74 koro.i, 
cielęta jałownil; po 62 do 70 kor., cielęta wagi o d   ki.
— kor. :a jeden cetnarm etr. żywej wagi.

Cielęta na sztuKi po — do — .tor., nierogacizna 
104 do 112 kor. za 1 cetnar metryczny żywej wagi, nie­
rogacizną tuczną po -126 do 142 kor., za jeden cetnar 
metr. rzeźnej wagi. Owce po — do — kor. za sztukę.

Sprzedane dlamieiscowej konsmcyi bydła logatego, 
cieląt i nierogacizny 780 sztuk, na eksport za rogatka n 
398 sztuk, bydła rogatego 64 sztuk, nierogacizny 86 
sztuk, pozoslało do drugiego targu bydła i nierogacizny
— sztuk. i

Ceny powyższe obliczone bez O D łaty akc^zowei.
Z miejskiej centralnej taigowicy na bydło w Kra­

kowie.

M ate-yały do program u polityki narodowej w  Galicy
I. * :

I  sprawie reformy gminy wiejskiej
d w i e  k o n f e r e n c y e .

(Przemówienia pp.: Beka, BujaKa, Bujnowskiego, Doer* 
mana, Rawity-Gawrouskiego, Głąbińskiego, Panka, Piei o 
żyftskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskie 

go, Scnatzla, T-rnawskiego i Zardeckiego).
—  Cena kor- 1*20. —

i f D d .  4 * 1 ..  § 4 ^ 4 ^ f r  if% , zffiy

O dpow iedz ia lny  red ak  o r  : Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z  rukarni „Slo\ a ! olskicgo„ we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem  Spółk i w ydaw nicze j w e L w ow ie, Stow . zar. z ogr. porąką 
P apier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i C zańc


